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Moje studia a wyzwania przyszłego życia zawodowego
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MOJE STUDIA A WYZWANIA PRZYSZŁEGO 

ŻYCIA ZAWODOWEGO

1. WSTĘP

Czy wiedza teoretyczna z zakresu zarządzania, marketingu, ekonomii, prawa, jest przydatna w codziennej praktyce biznesu? Czy warto studiować?


Wokół nas widzimy przykłady cudownych dzieci, gigantów polskiego `biznesu, którzy zrealizowali amerykański sen o pucybucie zmienionym 
w milionera. Nie mają pojęcia o naukowych teoriach dotyczących zarządzania czy marketingu, często ukończyli podstawówki czy szkoły zawodowe, a jednak jakoś się sprawdzają w praktyce. Może więc wystarczy tylko zmysł ekonomiczny, wrodzony talent, smykałka do interesów? Analiza wielu przypadków wskazuje jednak, że cudowne talenty objawiły się w rezultacie przypadkowych zbiegów okoliczności. Ktoś akurat w czasie radosnej prywatyzacji majątku narodowego u progu lat dziewięćdziesiątych minionego stulecia był w korzystnym układzie towarzyskim i dorobił się dzięki temu pierwszego miliona. Zmienne warunki gospodarcze bardzo często weryfikowały potem negatywnie talenty tego rodzaju biznesmenów. Niektórzy znaleźli spokój i odpoczynek w celi więziennej, inni jednak dalej jakoś sobie radzą, wykorzystując kapitałową przewagę owego „pierwszego miliona”.


Gdyby mieli wiedzę teoretyczną – czy udałoby im się lepiej fun-kcjonować w czasie rewolucyjnych zmian ekonomicznych w kraju? Wracamy więc do pytania o sens studiowania nauk z dziedziny zarządzania w epoce komputerów i Internetu. 

Jako czterdziestoparoletni student zarządzania i marketingu, będący jednocześnie menedżerem w sporej firmie, miałem okazję konfrontacji wiedzy teoretycznej z codzienna praktyką polskiego biznesu. Dlatego często na bieżąco mogłem sam odpowiedzieć sobie na pytanie, czy wiedza stanowi odpowiednie przygotowanie do pracy.

Pewne praktyczne korzyści wynikające z systematycznego studio-wania są oczywiste. Dyplom wyższej uczelni poszerza automatycznie szanse na rynku pracy. Wiele renomowanych firm poszukuje na stanowiska menedżerskie wyłącznie ludzi z wyższym wykształceniem. Dyplom to jed-nak nie tylko „papierek” świadczący, że ktoś posiadł taki czy inny zakres wiedzy. Studia oznaczają wieloletni kontakt z wybitnymi specjalistami, ekspertami określonych dziedzin. Rozszerzają w naturalny sposób hory-zonty, uczą systematycznego myślenia, są okazją do poznawania nowych możliwości działania w codziennej praktyce życia. Analizy konkretnych przykładów porażek i sukcesów ekonomicznych staja się szkołą pomysłów 
i wskazówek do ich realizacji. Nowe szanse stwarza też bez wątpienia poznanie, choćby tylko w ogólnych zarysach, nowych specjalności, takich jak rachunkowość, prawo, informatyka, statystyka, historia ekonomii. Lepsza w tej sytuacji staje się współpraca z określonymi fachowcami 
w macierzystej firmie. 

Ważne dla przyszłości dojrzałego i czynnego już zawodowo studenta bywają też zawarte podczas nauki kontakty z kolegami i koleżankami, którzy z natury odznaczają się nieprzeciętną ambicja i z którymi 
w przyszłości można nawiązywać korzystne kontakty biznesowe.

Dojrzały człowiek, który podczas studiów kontaktuje się z różnymi wie-kowo kolegami i koleżankami łatwiej też może zrozumieć mentalność, obyczaje i sposób myślenia młodego pokolenia kandydatów na ludzi interesu.

Warto więc zwracać uwagę nie tylko na czysto techniczne korzyści wyni-kające z poznania zasad zarządzania, marketingu, ekonomii czy organizacji pracy, ale i korzyści niematerialne, trudne do wymierzenia, które sprawiają jednak, że człowiek po studiach, to jednak zupełnie inny człowiek niż ten, który dopiero podejmował decyzję o podjęciu systematycznej nauki.

Niektórzy – zamiast studiów - zalecają samokształcenie, lekturę książek 
i pism specjalistycznych. To w końcu łatwiejsze niż codzienna gimnastyka umysłu, stresujące egzaminy, kolokwia i zaliczenia. Jak jednak dokonać wyboru rzeczywiście cennych lektur, jak odnaleźć prawdę w sprzecznych opiniach gazetowych ekspertów, skoro często oceniają te same zjawiska 
w skrajnie różny sposób, niekiedy zależny od poglądów politycznych. Dla jednych Balcerowicz to zbawca ojczyzny, dla innych zdrajca, a jego poglądy ekonomiczne przedstawiane są w krzywym zwierciadle.

Gazetowa wiedza może być pomocna, lepiej jednak opierać się na usyste-matyzowanych teoriach – choćby to miało oznaczać dla studenta w średnim wieku pot i łzy, bo... niestety, profesorowie nie mają nadmiernego szacunku dla siwiejących włosów, nie stosują żadnej taryfy ulgowej, a człowiek, który odwykł od codziennego ćwiczenia pamięci, obciążony odpowiedzialną pracą zawodową, może mieć problemy realizując tego rodzaju ambicje.

Czy jednak warto podejmować ryzyko i trud studiowania?

2. PYTANIA I ODPOWIEDZI

Każdy student sam sobie często musi odpowiadać na pewne pytania.

Na przykład:

Po pierwsze. 

Czy teorie z dziedziny na przykład zarządzania i marketingu mogą być wykorzystane w codziennej, szarej rzeczywistości polskiego biznesu?

W naszym kraju mamy ciągle gospodarczy okres przejściowy. W ins-tytucjach i zakładach państwowych niewiele się zmieniło, zmiany w sys-temach zarządzania są dość powierzchowne. Z kolei firmy prywatne bardzo odbiegają od zachodnich standardów. Na naszym rynku największą siłę przebicia mają firmy małe, w których zarządzanie jest skupione w rękach właściciela, który najczęściej uważa, że dotychczasowe sukcesy dają mu certyfikat ekonomicznej mądrości. Kilku moich kolegów – studentów wręcz straciło pracę, kiedy usiłowało w „swoich” firmach wprowadzać jakieś innowacje. Właściciele nie tolerowali „przemądrzałych” pracowników. 
Ja akurat miałem więcej szczęścia, bo mój szef i właściciel przedsiębiorstwa ceni wykształcenie, sam mnie namówił do studiowania i zadbał także 
o wykształcenie swoich dzieci. Jako zwolennik nowinek organizacyjnych, zyskałem wsparcie jego córki, która studiowała marketing i zarządzanie, 
a także jego syna, który kończy tę samą specjalizację. Wspólnie udało nam się przemycić do firmy wiele nowinek. Może dzięki temu moje przedsię-biorstwo jako bodaj jedyne w dużym mieście zamiast ludzi zwalniać – zwiększyło zatrudnienie z 40 do 60 osób i notuje dobre wyniki ekono-miczne.

W swoim dziale starałem się zastosować metody zarządzania i orga-nizacji poznane na studiach. Doszło do tego, że część firmy pracuje na innych zasadach niż pozostałe działy. Zmusiła mnie zresztą do tego sytuacja. Wykonuję pracę, którą w państwowych molochach zajmuje się 
5 – 6 osób, dlatego nawet wbrew własnym zwyczajom i upodobaniom musiałem znaleźć niesztampowe metody organizacji czasu pracy. Wolał-bym wydawać szczegółowe rozkazy i rozliczać ludzi z ich wykonania, jednak w związku z nawałem obowiązków oddałem duży zakres władzy 
i odpowiedzialności współpracownikom. Dotychczas teoretyczny dla mnie sposób zarządzania przez cele okazał się bardzo przydatny w codziennej praktyce. Swoim podwładnym przedstawiam wyznaczone dla mojego działu cele. Wspólnie omawiamy możliwość realizacji tych celów, sposób i termin  ich wykonania. Potem pracownicy pracują spokojnie nad ich realizacją, nikt ich nie popędza, mają duży margines swobody. Okazało się, że metoda ta sprawdza się doskonale. Często jestem zaskakiwany: chcę się zwrócić do kogoś z prośbą o pewne informacje, a on w tym samym momencie pojawia się z nimi, jakby czytał w moich myślach. Myślę, że jest to efekt doskonałej znajomości realizowanych celów i utożsamiania się z nimi.

Powodzenie tego pomysłu wiąże się też na pewno z nowym systemem motywacyjnym, który również powstał na podstawie przykładu zaczerp-niętego z akademickich wykładów. Jego idea jest taka – jeżeli pracownik realizuje zaplanowane zadania i przestrzega terminów ich wykonania, wtedy jest natychmiast premiowany. Na dział i poszczególne zespoły przypada pewna określona pula pieniędzy. Efekt - zespoły dążą, by ich liczebność była jak najmniejsza, wszyscy przestrzegają terminów i nie patrzą niecierpliwie na zegar w godzinach pracy.

Wprowadzenie takich pozornie prostych zmian zarządzania wcale nie jest proste w naszych małych zakładach. Właściciel najczęściej chce, by ludzie ofiarnie pracowali za najniższą pensję, z kolei jego podwładni po osiągnięciu jakiejś stabilizacji w firmie, nie mają ochoty za bardzo się poświęcać. Trudno jest przekonać naszych biznesmenów, że lepiej jest mieć do dyspozycji 5 dobrze opłacanych fachowców, niż 10 ludzi słabo opła-canych i mało wydajnych.

Nie wszyscy też podzielają przekonanie sławnego ekonomisty amerykańskiego Johna Kennetha Galbraitha, że siłą napędową wszelkiego postępu, „najpoważniejszą siłą, która mogłaby działać na rzecz zmian każdego systemu, jest społeczność intelektualna”1.   

Po drugie. 

Każdy student zarządzania zadaje sobie pytanie, czy systematyczna nauka wystarczy, aby odnosić sukcesy w biznesie. Czy daje wiedzę, jak zostać milionerem? 

Tego nie nauczą żadne studia. Do robienia interesów trzeba się urodzić, mieć smykałkę, tajemniczy zmysł i odrobinę szczęścia. To także rodzaj wrodzonego talentu. Studia dają natomiast wiedzę, jak realizować czyjeś pomysły, są znakomitą szkołą menedżerów. 

Sam kilka lat temu byłem jakby maszyną wykonującą sumiennie polecenia. 
W tej chwili rozumiem złożoność funkcjonowania firmy i odpowiedzialność związaną z przepisami prawa. Jeżeli rozmawiam z główna księgowa, 
to doskonale wiem, o czym mowa. Samo przeglądanie danych ekono-micznych i wydruków komputerowych, jest teraz zupełnie inne niż dawniej. Wiem, że można wcześniej wykryć zagrożenia, jakich nie widać gołym okiem. Analizujemy na przykład płatności klienta, który był dobrym płatnikiem i zamawiał wiele towaru. Teraz bierze jeszcze więcej, a ma duże opóźnienia z regulacją wynikających zobowiązań. To już pozwala na odpowiednio wczesną interwencję, na przykład wstrzymanie dostaw i nasi-lenie działań windykacyjnych.

Dawniej nie miałem pojęcia o tego rodzaju analizach, zajmowałem się swoja wąską specjalnością, a ona nie wymagała tego rodzaju wiedzy. Przekonałem się, że jeżeli człowiek nie ma wiedzy – to w ogóle sobie nie uświadamia, że taka wiedza jest potrzebna.

Studia sprawiły, że potrafię sprecyzować, czego powinienem wymagać od siebie i współpracowników. Nie miałem większego pojęcia o świecie komputerów. Obecnie z informatykami mogę rozmawiać swobodnie i żądać określonych, przydatnych firmie programów komputerowych. Internet stał się codziennym narzędziem pracy dzięki temu, że poznałem podstawy informatyki. Jest to o tyle ważne, ze w przedsiębiorstwie rozwijamy sprzedaż internetową. Mam bezpośredni kontakt z pasjonatami Internetu, którzy potrafią tworzyć programy użytkowe. Nie mają jednak wiedzy 
o sposobach funkcjonowania i potrzebach firmy. Wiedza ekonomiczna dopiero pozwala odpowiednio wykorzystywać ich możliwości.

Studia zapewniły mi też w wystarczającym stopniu wiedzę prawniczą, która kiedyś była czymś równie odległym jak księgowość czy informatyka. Doszło do tego, że w tej chwili czuję się na siłach osobiście poprowadzić firmę pod względem prawnym i nie mam z tym większych kłopotów.

Kilka lat temu byłoby to w ogóle niemożliwe. Samodzielne studiowanie suchych przepisów prawnych zapewne niewiele by pomogło. Natomiast bezpośrednie kontakty z wykładowcami będącymi autorytetami w okreś-lonych dziedzinach prawa, przynoszą wiele korzyści, gdyż potrafią oni klarownie wyjaśnić wiele skomplikowanych spraw i zagadnień. Można też 
z nimi podjąć dyskusję przybliżającą interesujące tematy.

Reasumując: studia z dziedziny zarządzania na pewno nie mogą być traktowane jako „szkoła biznesmenów”, na pewno jednak stanowią dosko-nałe przygotowanie dla menedżerów. Coraz więcej polskich biznesmenów działających na zasadzie „nie matura, lecz chęć szczera zrobią z ciebie milionera”, będzie musiało sięgać po wykształconych fachowców. Działanie „na nosa” staje się coraz bardziej ryzykowne, bo coraz trudniejsze są realia gospodarcze. Jeszcze kilka lat temu wkładając złotówkę zarabiało się 5 czy 10 złotych. Dziś wkładając złotówkę, zarabia się 10 czy 20 groszy i trzeba się tym zadowolić. Żeby utrzymać się na rynku, trzeba współpracować 
z wykształconą grupą menedżerów. Jurgen Ziegler, inżynier elektronik 
z byłej Niemieckiej Republiki Demokratycznej, po zburzeniu Muru Berlińskiego zajął się prowadzeniem prywatnej firmy wysokiej technologii (wykorzystanie izotopów w medycynie i superdokładnych pomiarach). Może pochwalić się roczną sprzedażą w wysokości 15 milionów dolarów. Ten człowiek sukcesu, wyrosły z siermiężnej, socjalistycznej rzeczy-wistości, słusznie stwierdził: 

„Jeżeli chcesz konkurować, musisz spełniać najwyższe standardy. Wschód został w tyle i nadszedł czas, by to wyrównać. Starsi nie umieją zapomnieć, że przez 40 lat żyli w klatce. Trzeba ich popychać do działania na własny rachunek, ale młode pokolenie już się przystosowuje”2.

Moje pokolenie obecnych czterdziestolatków, zawieszone między dawnymi a nowymi laty, zdaje sobie sprawę, że tylko wiedza pozwoli im konkurować na rynku pracy z młodymi lwami biznesu. Niewielu liczy na karierę milionera, wszyscy jednak wiedzą, że nastała już epoka przepo-wiedziana przez angielskiego ekonomistę i socjologa Roberta Theobalda, 
w której „informacja staje się ważniejsza od pieniądza”3.

Nie ma wyjścia – do tej epoki musimy się dostosować.

Po trzecie. 

Jeżeli studia z dziedziny zarządzania nie są nawet przepustką do 
klubu milionerów, to może zapewniają jednak jakieś korzyści niematerialne – zwiększają poczucie własnej wartości, dodają pewności siebie, a w efekcie przyczyniają się jednak do sukcesów zawodowych? Oto jest pytanie.

W moim przypadku na pewno umocniła się moja pozycja w firmie. Jak wspominałem, szef zapewnił mi pomoc materialną i opłaca studia, więcej – dopinguje mnie do dalszej nauki. Po zdobyciu licencjatu wahałem się czy studiować dalej na studiach magisterskich. Jednak szef zachęcił mnie do dalszego studiowania i pogłębiania wiedzy. Traktuje mnie teraz bardziej partnersko, a ja zyskałem więcej pewności siebie niż do tej pory. Zwiększyła się moja przestrzeń działania w przedsiębiorstwie. Dawniej, jako człowiek odpowiedzialny, po prostu nie podjąłbym się wielu zadań, które mnie przerastały. Teraz zwiększył się mój zakres wiedzy o zarzą-dzaniu i mechanizmach gospodarowania i jestem w stanie kierować wieloma sprawami, o których dawniej nie miałem pojęcia. Przedtem byłem wykonawca poleceń, a dziś wydaję polecenia i wiem, jakie będą skutki moich działań. 

Kiedyś zakres mojej odpowiedzialności był ograniczony. Teraz szef oddał mi pewien zakres działania. Konsultuję z nim oczywiście pomysły, które mogą sporo kosztować, ale w większości sam podejmuję decyzje i nie boję się odpowiedzialności. Wiem, jak uzasadnić te decyzje.

Nadal pracuję w firmie, która się prężnie rozwija, a dział, za który odpowiadam przynosi dochody.

Zyskałem pewność siebie, a jest ona konieczna w działaniu, bo nie można 
z każdą decyzja udawać się do szefa. Wiedza z różnych dziedzin mikro 
i makroekonomii, zarządzania czy prawa jest przydatna praktycznie przy podejmowaniu każdej decyzji.

Niematerialne wartości, też jak się okazuje mają swój materialny wymiar. Dyplom ukończenia studiów wyższych znacznie poszerza możliwości na rynku pracy, o czym sam się mogę przekonać zasiadając... po drugiej stronie barykady. Jako przedstawiciel pracodawcy sam przeprowadzam rozmowy kwalifikacyjne z kandydatami na określone stanowiska. Przeglądając CV, listy motywacyjne, zwracam uwagę na wykształcenie i odgrywa ono znacząca rolę przy ostatecznym wyborze. W firmie pojawiła się niedawno kandydatka do pracy, która dotychczas pracowała ciężko fizycznie przy jakiejś maszynie, choć legitymowała się dyplomem inżyniera. Chciała zmienić pracę, gdyż wykonywana dotychczas była bardzo ciężka i powo-dowała u niej pogarszanie się stanu zdrowia. W pierwszej chwili pomyśla-łem, że jej nie zatrudnię. Kiedy otworzyła usta, zaczęła się jąkać, a jej praca miała polegać głównie na rozmowach telefonicznych z klientami. Kontakt klienta z kimś, kto ma wadę wymowy, może być kłopotliwy dla obu rozmówców, powoduje nieporozumienia, w końcu także zwiększa koszty. Dyplom politechniki sprawił, że dłużej porozmawiałem z kandydatką. Kiedy jej zdenerwowanie minęło, zniknęły też wady wymowy. Nerwy jej zresztą były uzasadnione, bo kandydatka miała 55 lat – wiek, w którym trudno znaleźć pracę – a z powodu problemów zdrowotnych nie wytrzy-mywała już ciężkiej pracy fizycznej. Dyplom ukończenia politechniki był dla mnie argumentem, że osoba ta zyskała znajomość problemów technicznych przydatnych w nowej roli.

Podobnie w innych przypadkach: szukając fachowca zwraca się uwagę 
na wykształcenie. Kiedy był nam potrzebny nowy administrator, chciałem funkcję tę powierzyć zaufanemu, sprawdzonemu robotnikowi. Okazało się jednak po zajrzeniu do jego akt osobowych, że ma on tylko wykształcenie podstawowe. 
To go natychmiast zdyskwalifikowało, bo wiadomo, że nawet szkoła średnia daje ogładę, umiejętność kontaktowania się z ludźmi, kulturę pracy, czy szerszy pogląd na sprawy życiowe.

Firmy szukające fachowców, główną uwagę zwracają na wykształcenie. Rodzinne biznesy, zatrudniające „swoich”, krewnych i „znajomych królika” (mówiąc językiem Alicji w krainie czarów), coraz częściej popadają 
w trudności, bo fachowe sprawy muszą trafiać w ręce fachowców. 

Po czwarte i najważniejsze. 

Dyplom jest przydatny, studia zapewniają wiedzę niezbędną w co-dziennej praktyce polskiego biznesu w chwili obecnej i w najbliższym czasie. Czy wiedza ta będzie jednak odpowiednia w dalszej przyszłości, w obliczu spodziewanego wejścia Polaków do Unii Europejskiej?

Większość moich koleżanek i kolegów uważa, że program studiów 
z dziedziny zarządzania i ekonomii jest wystarczający, a zdobywana wiedza bardzo pożyteczna.

Poznajemy najnowsze trendy i wiadomości. Polskie uczelnie przynajmniej na tych kierunkach są na światowym poziomie. Wykłady często prowa-dzone są przez profesorów, na co dzień wykładających na renomowanych uczelniach zagranicznych. Zdobywana wiedza jest przydatna, jeżeli nawet nie może być zastosowana obecnie w praktyce, bo państwowe molochy raczej jej nie potrzebują, a mały i średni biznes prywatny rządzi się swoimi, nieraz dość osobliwymi prawami. Uczymy się przeważnie zasad zarzą-dzania firmami dużymi, nowoczesnymi, na europejskim poziomie, choć 
u nas w kraju dominują kilku czy kilkudziesięcioosobowe, małe zakłady sterowane ręcznie przez właścicieli „po swojemu”.

Mimo wszystko warto sięgać po światowe wzory, bo jednak musimy być przygotowani do wejścia „kapitalistycznego smoka” i konfrontacji 
z realiami Unii Europejskiej. Myślę, że nasza integracja z Unią będzie wielką szansą dla polskiej gospodarki, przyspieszy rozwój, zapewni boom, sprawi, że firmy średnie staną się firmami dużymi. Obecnie przemysł ma ogromne trudności z powodu serii nieudanych pomysłów naszych „refor-matorów”, złych przepisów, fatalnego systemu podatkowego. Jeżeli nasze prawo będzie spójne z prawem unijnym, jeżeli będzie sprzyjać rozwojowi – wtedy nasz biznes dostanie skrzydeł, a zakłady przemysłowe, które jeszcze jakoś funkcjonują, zyskają wsparcie kapitałowe i organizacyjne z Zachodu.

Mamy tanią siłę roboczą i chłonny rynek zbytu. Można u nas robić interesy korzystne dla obu stron.

Firmy zachodnie, które wejdą na nasz rynek, będą potrzebowały polskich fachowców, znających tutejsze realia ekonomiczne, język, obyczaje. Kształ-ceni przez nasze uczelnie menedżerowie będą bezkonkurencyjni, mając wiedzę równorzędną z wiedzą zachodnich kolegów. Bo w biznesie trzeba także uwzględniać mentalność i zwyczaje narodowe, o czym sam się przekonałem wiele lat temu pracując fizycznie jako kolejarz na stacji rozrządowej w Budapeszcie na Węgrzech. Wszyscy się dziwili, że... Polak potrafi (rzeczywiście) zrobić czasami w ciągu godziny to, co Madziar czy Niemiec przez cały dzień. Kiedy na przykład wykoleił się wagon podczas prac manewrowych, Węgrzy rozpoczynali procedurę związaną ze spro-wadzeniem specjalnego dźwigu wraz z ekipą, Polacy potrafili „swoim” sposobem w ciągu zaledwie kilku minut ustawić wagon z powrotem na torach. Tego rodzaju wyczyny maja swoje dobre i złe strony, bo pechowy wagon mógł mieć wadę. Węgrzy by stracili cały dzień lub dłużej na wstawienie wagonu na tory, jego specjalistyczne przebadanie, ponieśli koszty. Dla Polaków nie było sprawy, tymczasem felerny wagon pojechał dalej i mógł być przyczyną katastrofy.

Na takich przykładach widać różnice w mentalności różnych nacji. Dlatego tak ważna jest znajomość charakteru narodowego obywateli kraju, 
w którym chce się robić interesy. Moja firma miała częste kontakty 
z menedżerami niemieckimi, francuskimi, belgijskimi czy rosyjskimi. Można było przekonać się, jak bardzo w biznesie mogą pomagać lub przeszkadzać sympatie bądź uprzedzenia narodowe. Ktoś lubi współ-pracować z tym, a z tamtym nie. Ktoś nie chce, aby Francuz czy Niemiec zarobił na wspólnym przedsięwzięciu, choćby i sam miał na tym zarobić. Dlatego Polacy często mogą nawet być pośrednikami w kontaktach biznesowych między różnymi nacjami.

Unia Europejska stanowi dla nas wielką szansę. Nasi studenci są na ogół dobrze przygotowani do funkcjonowania w najnowocześniejszych korporacjach zachodnich, znają polskie realia i obyczaje, ale...

Największą przeszkodą w kontaktach z przedstawicielami zagranicznego kapitału może być słaba znajomość języków obcych w gronie polskich menedżerów. Większość naszych uczelni zbyt małą wagę przywiązuje do nauczania języka angielskiego, jakim posługują się sprawnie nasi partnerzy w różnych częściach świata. 

Jeden z moich wykładowców profesor Stanisław Galata słusznie mówił: „Mało przydatna okaże się wasza wiedza w międzynarodowych firmach, jeżeli nie będziecie w stanie zrozumieć, czego od was oczekują ich kierownicy. Najważniejsze jest porozumienie i zrozumienie. Jeżeli nawet będziecie mieli wiedzę, znali doskonałe rozwiązania, to na nic się to nie przyda, jeżeli nie będziecie mogli ich zaprezentować. Znane jest obiegowe powiedzenie: ile znasz języków, tyle razy jesteś człowiekiem. W praktyce oznacza to: tyle dostaniesz o ile poprosisz. A jak przekonująco poprosisz skoro zasób słów ci na to nie pozwala?”.

Na podstawie rozmów ze studentami z różnych ośrodków aka-demickich mogę zaryzykować opinię, że powszechną bolączką naszego systemu edukacji jest mało nowoczesna i mało efektywna metoda nauki języków obcych (głównie angielskiego). Nacisk kładzie się na naukę słówek, gramatyki, wypełnianie testów, a tymczasem ważniejsza jest praktyczna znajomość języka, rozumienie tekstów mówionych, prowa-dzenie dialogów, konwersacji. Warto by więc zasugerować zmianę podejścia lektorów akademickich do tej sprawy i sięgnąć po nieco inne, bardziej praktyczne metody nauki języka.

Dobrze by było także poszerzyć wymianę międzynarodową studentów, ożywić kontakty naszych uczelni z ośrodkami akademickimi w Anglii czy Stanach Zjednoczonych. Dwumiesięczny staż zagraniczny wymuszający praktyczny kontakt z innym językiem – to najlepsza okazja do opanowania słownictwa, zdobycia umiejętności prowadzenia rozmów.

Sam to mogłem stwierdzić w kontaktach z naszymi partnerami rosyjskimi. Firma nasza próbując wejść na rynek wschodni, założyła oddział 
w Smoleńsku. Przez kilka miesięcy miałem bezpośrednie kontakty z pra-cownikami i menedżerami ze Smoleńska i Moskwy, a znajomość rosyjskiego była więcej niż mała. 25 lat wcześniej w szkole był to język obowiązkowy, ale poznawany przez uczniów dość powierzchownie, ponadto po tak długim czasie i ta nikła wiedza wyparowała. W Smoleńsku pierwsze tygodnie były koszmarem, ani osobiste, ani telefoniczne kontakty nie przynosiły porozumienia. Bezpośrednie obcowanie z ludźmi sprawiło, że stał się cud. Po dwóch miesiącach mogłem swobodnie rozmawiać 
na wszelkie tematy.

Dlatego godna polecenia jest idea międzynarodowej wymiany studentów, nakierowanej na naukę języka. Bez znajomości angielskiego nasi przyszli menedżerowie a także przedstawiciele innych kierunków studiów będą mieli kłopoty z zadomowieniem się w Unii Europejskiej, gdzie znajomość tego języka jest prawie powszechna.

3. PODSUMOWANIE.

Czy warto było? Czy było warto poświęcać tak wiele czasu na naukę, rezygnować z weekendów, przeżywać stresy egzaminacyjne?

„Menedżerskie zapotrzebowanie na systematyczne dalsze kształcenie jest czymś nowym; ale nie jest bez precedensu. We wszystkich armiach działa coś takiego, jak amerykańska Szkoła Sztabu Generalnego i Dowo-dzenia, która daje zawodowy trening w specyficznej pracy wyższych oficerów. Wszystkie armie wiedzą, że tego rodzaju szkoleniem nie należy obejmować młodych ludzi u progu oficerskich karier, lecz jedynie tych, którzy mają już poważne doświadczenie w rzeczywistym dowodzeniu 
i wykonywaniu obowiązków wojskowych. Podobnie najstarszy, elitarny zakon, zakon jezuitów, kieruje swych członków na wyższe studia teologiczne i filozoficzne dopiero wtedy, gdy już mają za sobą wiele lat praktycznego doświadczenia w studiach takich laickich dziedzin, jak medycyna, socjologia czy meteorologia, w pracy nauczycielskiej lub w administracji. Zakon przekonał się, że prawdziwie profesjonalne kształcenie jezuity wymaga uprzedniego zdobycia rzeczywistego doświadczenia w pracy, którą dalsze studia pozwolą lepiej organizować, nasycić treścią, ocenić i skupić się na niej”.4
Do decyzji podjęcia studiów w 40 roku życia zachęciła mnie ener-giczna „kobieta interesu”, szczycąca się nawet tytułem „Businesswoman Roku”. Zaapelowała do ambicji: „Masz stanowisko, pozycję, prawie dorosłe dziecko. Tym bardziej trzeba się uczyć. Będziesz miał satysfakcję i bez kompleksów będziesz mógł się poruszać w środowisku menedżerów”.

Rzeczywiście, z powodu obowiązków służbowych często musiałem kontaktować się z wykształconymi, zdolnymi przedstawicielami biznesu, 
a kiedy rozmowa zbaczała na tematy osobiste dotyczące studiów czułem się niezręcznie. W tej chwili po kilku latach studiów nie czuję się gorszy od innych, choćby najbardziej zamożnych ludzi biznesu. Zyskałem oprócz wiedzy, także pewność siebie, a w praktyce działania jest ona bardzo potrzebna.

Zdobyta wiedza inaczej pozwala mi patrzeć na problemy zarzą-dzania, marketingu czy rachunkowości. Kontakty z profesorami nauk ekonomicznych czy zarządzania, często autorytetami światowej klasy, w na-turalny sposób poszerzają horyzonty. Dzięki studiom wzrosła moja pozycja w firmie gdzie jestem zatrudniony, a przecież można sobie wyobrazić, że moje miejsce mógł w międzyczasie zająć ktoś młodszy, lepszy, dobrze wykształcony.

Dopiero studia uświadomiły mi jak bardzo potrzebna jest wiedza. Kiedyś nie musiałem się znać na prawie, bo nawet nie wiedziałem, że powinienem się znać. Na studiach przekonałem się, jaką role we współczesnym świecie odgrywa informatyka, programy komputerowe, jakie są możliwości wykorzystania informatyki w marketingu czy zarządzaniu.

Wydaje się, że nawet mało przydatne w praktyce dziedziny wiedzy, mogą pomagać w codziennej pracy. Niektórzy studenci pytali: czy pro-ducent pustaków potrzebuje filozofii? Można odpowiedzieć, że tak, bo zyskuje umiejętność innego spojrzenia na prowadzenie biznesu oraz na swoich pracowników

Zajmowaliśmy się na studiach etyką biznesu. Tymczasem mamy drapieżny kapitalizm. Pracownicy są często traktowani jak mięso armatnie. Etyka każe widzieć w każdym z nich człowieka, przekonuje, że uwzględnienie ludzkiej wrażliwości też może przynosić zyski; że jednak możliwy jest kapitalizm 
z ludzką twarzą.

Również w ekonomii trzeba uwzględniać moralne systemy wartości. Jeżeli chcemy dobrze funkcjonować w Unii Europejskiej, musimy dobrze wykorzystywać polskie talenty, również te ukryte w biednych rodzinach. Dlatego dobrze, że ekonomista – liberał, profesor Marek Belka stwierdza: „taki ze mnie liberał, że denerwuje mnie, iż nie płaci się na uczelniach państwowych, gdzie chodzą przede wszystkim dzieci z rodzin wielko-miejskich, inteligenckich, na ogół zamożniejszych. Zaś płacą rodziny małomiasteczkowe, chłopskie za studia zaoczne czy w uczelniach prywatnych. Krótko mówiąc: biedniejsi w Polsce płacą za studia, bogatsi nie płacą. I moja wrażliwość społeczna każe mi to powiedzieć. I pieniądze za czesne nie służyłyby do łatania dziur, lecz do stworzenia porządnego systemu stypendialnego”5. 

Daje to do myślenia. Właśnie ludzie biznesu powinni tworzyć i po-pierać fundacje, które gromadziłyby środki na wspomaganie tych biedniejszych studentów. Nawet, gdy chcą zdobywać wiedzę w wieku bal-zakowskim.

Studia zarządzania i marketingu dla czterdziestolatka, to wyjątkowa okazja zdobycia przewagi nad wykształconymi rówieśnikami, którzy zdobywali wiedzę ekonomiczna 20 lat wcześniej. Była to przecież wiedza 
z zupełnie innej epoki, w dodatku skażona często przez ideologię; wiedza 
z epoki „przedinformatycznej”. A przecież to właśnie upowszechnienie komputerów i Internetu przyniosło wręcz rewolucyjne zmiany w zarówno 
w zarządzaniu, jak i marketingu.

Ponadto studia sprawiły, że mam doskonały kontakt z młodym pokoleniem, znam jego język i problemy, gdyż większość z moich kolegów i koleżanek ze studiów, to ludzie w wieku 25 - 30 lat. Sam czuję się młod-szy, mam duży zapał do dalszej nauki i do pracy.

Dlatego na pytanie: czy warto studiować – odpowiedź może być tylko jedna: „naprawdę warto”.

Tylko najbardziej aktualna wiedza pozwoli nam sprostać wyzwaniom obecnego i przyszłego życia zawodowego we współczesnym świecie.
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